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S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .
Główny sk ład  na Lw ów : Ajencya dzienników, Pasaż  f lan saa tis  i. 8 .

— A uważaj tam moja duszko, abyś na jakiego gada nie wlazła!
— A czy te gady ciociu to jadowite?
— Jeszcze jak, a szczególnie te  węgorze!...



Ck. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek ck. ck. Pro­
kuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, że zamiesczo- 
ne w Nrze 15 czasopisma drukowego „Bocian" z dnia 1 
sierpnia 1900 artykuły: 1) tekst do ilustracji na 1 stronie, 
2) od słów „Czy pani masz'-1 do zajęcia, 3) z napisem „Za 
kontraktem11 (cały;. 4) z nap. „Na wsi11 od słów ,,Eto nie 
burza11 do końca11, 5) z z napisem ,.Sen to śmierć11 od słów 
„w- rozkosznych uściskach11 do „przeszkadza nam11. 6) z nap. 
„Rzeźbiarz11 2 całe. 7) z nap. „Kronika lwowska11 od słów 
„który cichaczem11 do „spoczywali11, 8) z nap. „Królewski cy­
klista-1 całe, 9) „Z motywów ludowych11 od „skoro przyszła 
do końca. 10) z nap. ,,0 kobiecie-1 ust. ost„ 11) z nap. 
„Pokwitowanie11 od „gdy wszedł dependent11 do „był zbyt 
długo11 12) z nap. „Nie on jeden11 całe. 13) tekst do 1 ilu- 
stracyi na str. 11 od „Ano nic11 do „kuniec-1 — zawierają 
znamiona występku z § 516 uk„ że zakazuje się rozszerza­
nia tych artykułów; zatwierdza się zarządzoną przez ck. 
Prokuratoryę Państwa konfiskatę pomienionego numeru 
a cały nakład takowego ma być zniszczonym albowiem 
autor w tych artykułach przedstawia czyny sprośne i nieoby- 
czajne w sposób gruby i publiczne zgorszenie wywołujący. 
Ck. Sąd krajowy jako prasowy. Kraków dnia 31 lipca 1900. 
Wawrausch m. p.

Oo ślepemu?__

Co ślepem u po oczach — ot nauka m ała. 
Ciemno było — w  salonie jak aś  postać sta ła  — 
Pew ny, że guw ernan tka , chw ytam  j ą  w ram iona, 
...Psiakrew!... moje nagniotki! — to był teść nie ona!

Z monologu kuracyuszki.

-  A to pech! W czoraj na dep taku  opadły 
m nie m ajtki, co je s t dowodem zdrady kochanka! 
Mój Boże, w tern jednak  tylko sęk, że nie mam 
pojęcia, którem u z nich w yrządzić dziś scenę 
zazdrości?...

D o  a l b u m u .
Kochałabyś kw iatki — jak o  gęsie puszki, 
T uliłabyś księżyc — w postaci poduszki, 
K ochałabyś gw iazdki — jako  znów iskierki 
I  m nie byś tu liła  — w postaci kołderki!

"AAT  sadzie.

— Czy oskarżony nazw ał pana także osłem !
— Nie, tylko tak  w ogólności... bydlęciem?

fr a k ó w  iaki szczaw ijick ie .
Oj piękna je s t B ryjarka, piękne T rzy  korony, 
P iękniejszy pan  W iśniew ski, mąż piszącej żony ; 
B ył goły, gdy w dzierżaw ę b ra ł piękną Szczawnicę, 
A dziś ma w K rakow ie aż trzy  kam ienice.

K(>o pokazał dziew iątkę, p rzy niej damę pik dał?  
A  któżby m ógł być in n y  ja k  aptekarz Migdał... 
Do niego w ielki szlagier chodzi jak b y  z musu, 
By powiększyć dochodzik brany  z rycinusu.

O mój g ru b y  doktorze, co masz pyszna minę, 
Opuść swojego nosa choćby odrobinę,
P u stk i są w twojej głowie, chociażeś ju ż  stary , 
Choć łysy jak  kolano nosisz okulary.

Oj w A z Attillci hoz'ie oboje mieszkali.
Rano serw atkę pili, w ieczorem gruchali —
On żonę m iał w  W arszawie, a że mąż jej w Łodzi, 
Znów  w m arcu będzie papą, bo co m u to szkodzi?

Kołączkosio dziś w yje: au, au, au,
Bo niem a reklam isty jak im  był T urnau ; 
W iśniewski też z ogonem pod się w ziętym  goni, 
Bo um arł reklam ista jego  pan  Antoni.

N a reunionie ostatn im  było par aż... cztery, 
Z ginęły  ju ż  szczawnickie przesław ne f ro te ry : 
Łecz zato po M iodziusiu wciąż... suuą param i 
P achnące Żydóweczki z zdechłym i żydami.

Oj p łynie, oj D unajec pod sam ą Szczawnicą,
T y  Józiu  kąpiesz się w nim  z cudzą połowicą: 
W  ten  sposób chcesz uleczyć swój k a ta r oskrzeli, 
A  za  rok się dowiem j’-, że cię d jabli wzięli.

O strzegam  cię publicznie, m iły księże Jan ie ,
Ze za bardzo duchowo em ablujesz panie... 
D aruję, że się codzień kąpiesz w suchej w annie 
Z wesołą m ęzateczką — lecz daj pokój pannie!

Szalaya obszar dworski dziedziczno-szczaw nicki 
N abyły jak ieś parchy, Mośki, czy też  leki.
Oj Szalayu, Szalayu, ex-szczawnicki panie,
Za tę nędzna frym arke w arteś dostać lanie.

Klekot.

REZYG-NACYA.

— Ej, panie profesorze, więc znow u zastaję 
pana p rzy  piwie? A czy nie mówiłem panu, że 
każdy kufel piw a jest n o w y m  g w o ź d z i e m  
d o  p a ń s k i e j  t r u m n y ?

— Ach, panie doktorze, nie m ogę się od 
piw a odzwyczaić w żaden sposób, więc pom y­
ślałem  sobie: A co mi to szkodzi, że trum na 
m oja będzie w yglądała... ja k  je ż ?  !

W  kąpieli.
Szly dziew częta do kąpieli —
W  krzakach skrył się chłopiec młody. 
Te nie robią ceregeli,
Raz, dwa, trzy  i buch do w o d y !

Chłopiec psotnik  jak ich  mało,
Żywo zbiera ich odzienia,
T e nie w iedząc co się stało,
M yją dalej swe siedzenia !

W yszły potem  b ie d n e ’z wody 
I  szukały u b rań  wszędzie —
W oła do nich  psotnik młody 
Oj bez tego nic nie będzie!

Lecz odpokutow ał srogo 
W yrządzając ty le  złego —
Opłacić się m usiał drogo 
Bo trzy  by ły  na  jednego!

Cri-cri.

M IŁOŚĆ W NAUCE.
Miłość ma w nauce dw a specyalne działy, 

a to.- astronom ’ę i botanikę. B otanicy  są ci, 
k tórzy  zawsze głow y zw ieszają i szukają zajadle 
rozm aitych kw iatków , natom iast astronom owie 
są dzielni, noszą łeb do gó ry  i m arzą zawsze 
o odkryciu now ych dróg m lecznych i o o d k u c iu  
nowych, gw iazd w bezm iernym  kalejdoskopie 
św iata.

F E C E
( H u m o r e s k a ) .

> s R adca K alasan ty  F ajsk i należał do ludzi, 
k tó rzy  naw et p rzy  tak  mało skomplikowanej 
czynności, jak  d łubanie palcem  w nosie, m uszą 
zachow yw ać i przedsiębrać wszelkie możliwe 
ostrożności, gdyż prześladujący ich pech, może 
spowodować zw ichnięcie owego palca.

R adca K alasan ty  w iedział o swem przekleń­
stwie, ciążącem  na  jego doczesnej powłoce, d rżał 
p rzed  niem  i obaw iał się go ja k  gniew u swojej 
połowicy.

P an i radczyni by ła  osóbką o ty le przyjem ną 
i m iłą w pożyciu, iż m ęża swego strzeg ła  n iby 
oka_w głowie i o ty le  dziwaczną, iż ona jedna 
nie chciała w ierzyć w owe straszne m em ento 
„pechem " zw ane. B yw ają takie niew yrozum iałe 
n iew iasty !

N aprzykład , pew nego razu, sym patyczny  pan 
K alasan ty , w staw szy wcześniej niż zw ykle z łó ­
żka — poszedł do kuchni, aby w płynąć na  po­
śpiech w nastaw ianiu  sam owara... M arysia, po ­
kojówka nadzw yczaj fertyczna, choć nadw ątlo­

nego zdrow ia — nie zawsze była w stanie zdą­
żyć na  czas. A cóż dopiero, gdy  pan  radca b u ­
dził się tak  rano. P an  K alasan ty  m iał dobre 
serce, zabrał się więc odrazu do dzieła! Aliści, 
n ieufna m ałżonka, posłyszaw szy w kuchni jak ieś 
piski (zapewne syczącego sam owara) w padła do 
kuchni, w ypraw iła  scenę zazdrości mężowi, a b ie­
dnej M arysi aw an tu rę  z pakow aniem  rzeczy! 
I czy to n ie pech?

Mało tego! K to inny  na m iejscu pan a  K a ­
lasantego doczekałby się najw yżej herbaty. A pan 
K alasan ty  nietylko sceny, aw antu y. hałasów, 
lecz i potom ka, choć nastaw ienia sam ow ara od­
było się przy pomocy najzw^ zajn.cjsz^g > mieszka.

Ile  tam  z tego powodu było jeszcze kw a­
sów, kazań i dąsów, tegoby na  wołowej n ie spi­
sał skórze. — W  domu państw a F ajśk ich  służyły 
odtąd ty lko stare, zgrzybiałe i pom arszczone 
K urdu le i K undy, a pan  K alasan ty , za  żadne 
skarby  nie chciał naw et zajrzeć do kuchni, aby 
nie być posądzonym  o sprośne m yśli czy chęci.

Albo ta  h istorya w re s ta u ra c y i! P an  radca 
w ybrał się na  skrom niutkie piwo do P arku , w raz 
z trzem a kolegam i. Koledzy mieli łby  tęgie i 
ciągnęli ja k  smoki. P an  K alasan ty  m iał słabą 
głow ę i p ił malo. Cóż z tego w ynikło ?

Ano pech dosięgnął i tu ta j szlachetnego 
radcę. K oledzy wrócili o w łasnych siłach na  łona

rodzin, a radca... został po dwóch dniach znale­
ziony przez żonę na  zupełnie przeciw nym  końcu 
m iasta, w stan ie godnym  m alarza i pióra. Oczy­
wiście ch arak ter podejrzliw y pan i radczyn i nie 
pozw ala w ątpić, iż p rzyw itan ie  z mężem do se r­
decznych nie należało.

P an  K alasan ty  sam był nieco zaam baraso- 
wanjr tym  przypadkiem  i, zaiste, w iele wody 
upłynęło, zanim  na  jego w yrazistem  obliczu za­
ja śn ia ł uśmiech. W tym  sam ym  czasie radca  
zgolił urzędow e faw ory ty  i zapuścił sum iaste 
wąsy.

Dwa, powyżej przytoczone fak ty , zjednały  
ju ż  w tobie zapew ne drogi czyte ln iku  p raw dzi­
wego sprzym ierzeńca dla naszego b o h atera  i nie 
jedna  łezka rozczulenia kapnęła  ju ż  może na  d ru ­
kow ane k arty  niniejszego opow iadania. Lecz to 
wszystko jeszcze furda. P rzygoda, k tó rą  opowie­
dzieć zam ierzam , je s t jed n y m  z tych strasznych  
dowodów, przekonyw ujących nas w okropnie 
w iarygodny sposób, ile losy są n iezbadane, a ręka 
bezwzględnej ananke mściwą. Nie uprzedzajm y 
wszakże wypadków .

Było to w m aju. S łow iki śpiew ały, a pani 
radczyni dw a razy  pokazała swemu m ałżonkowi 
w szystkie swoje w praw ione zęby.

P an  K alasan ty  n ie zauw ażył tych  uśm ie­
chów — m iał w zrok dosyć krótki.

Zdzisław Zdanowicz I r a k ó w ,  u l. S ł a w k o w s k a  I. 8 ,
v is= a= v is  H o t e l u  S a s k i e g o .

p o l e c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J O C K I E J K I .



Fatalne omyłki druku,

Nagrobek pewnej wolnych obyczajów kobiety.
(Z Trembeckiego.)

Sarna pod tym  kam ieniem  leży dziś ta  dam a 
Za życia jednak  nigdy nie leżała sam a!

Nie j a d ł .
Gość płaci w restauracy i rachunek  i zap o ­

m ina o napiw ku. U sługujący, chcąc mu to p rz y ­
pom nieć, m ówi:

— A g a rso n !
— Nie jadłem  go — odpowiada ro z ta r­

gniony.

U p r o b o s z c z a .
Kasia. P roszę ks. proboszcza, ja  ju ż  stąd 

odejdę i pójdę na  służbę do miasta, a może mi 
się tam  coś trafi...

Proboszcz. M oja K asiu, a czy tu  ci się nie 
trafiało? Czy nie byłem  ja  tobie zawsze dobro­
tliw ym  o j c e m ?

Kasia. T ak  — ale j a  zw ykle byłam  m a t k ą !

Straszny widok.

Majster. F e lek  — a tobie co — ja k  ty  w y­
glądasz! W szystkie włosy zjeżyły ci się n ag łow ie!

Chłopak. P an ie  m ajster, ja  właśnie... tego... 
ten... wi... wi... działem  panią m ajstrow e w n e­
gliżu.

W  k s i ę g a r n i  Z w o l i ń s k i e g o  w  Z a k o p a n e m .
— Niech mi pan  da coś do czy tan ia dla 

mego męża, ale coś p ikantnego, coś... coś coby 
mu, wie pan, podziałało n a  nerw y...

— Rozumiem. Może coś z D ekam erona albo 
Zoli?...

- Och, czy ta ł już  wszystko daw no!...
— I nic ?
— Nic!
— To wie pani, niem a rady, ty lko niech 

mu pani sprow adzi rocznik „B ociana1*.

Z  listu. ...i tak  Mieczek potrafił ro z k o b z a ć  
M ańkę, że biedna zawsze p łu cze  po każdorazo- 
wem rozstan iu  sie z nim.

Z  powieści. Alfons patrzał zdum iony na  to- 
w arz3’szy, którzy z dziwnem  zainteresow aniem  
obserwowali, ja k  tenże n ac ią g a ł świeżą m a rtę ...

Z  sentencyi koranowych. N ieraz sobie człowiek 
dobrze sum ienie i ręce powala, pchając swą 
ciężką ty czk ę  żywota.

Między myszami.
/. Mysz. Czy nie każem y sobie, m oja droga, 

zrobić z naszej dziury k a rt z widokami?
II. Mysz. G łuptasku! Co ci też do głow y 

przyszło?
— To, co w szystkim  dziś przychodzi. P rze ­

cież dziś is tn ie ją  ju ż  k arty  z widokami ze w szyst­
kich dziur w k ra ju !

Na dworcu kolei.
Mąż. A pam iętaj żonusiu, żebyś mi naw et 

w m yśli została w ierną.
Zona. B ądź spokojny — w m yśli jestem  ci 

zawsze w ierną.

Sanie i dyszel.
B ył ojciec, co m iał trz y  przysto jne brzanki, 
P ieniędzy dla nich n igdy  nie żałował,
W ięc każdą córkę w yposażył w sanki 
A dyszel... p rokurato r skofiskował...

Eunuch.

O W  Zakopanem.
„W arszaw ianki są morowe**

Mówił do m nie góral raz —
„Tak prow adzą zręcznie mowę,

„Że zaw iodą człeka w la s“

„Nie chce im się pnąć n a  szczyty, 
Ni podziw iać nagich skał;

W olą m cham i las podszyty,
By m iłości stłum ić szał.

W yście s ta rzy  — mówią do m nie : 
Nam potrzeba jęd rn y ch  sił,

B y odważnie, n ie ułom nie 
Z nam i szalał, biegał, żył.

A szałase, to kajdany;
Ciem nych gąszczów trzeba nam !

I kobierzec liściem tk an y  —
To coś dla syrenich dam  !

&

Aya Kier

Przy pożegnaniu.
— Pam iętaj H alu, abyś mi pozostała w ierną 

zanim  powrócę.
— Dobrze, dobrze, ale musisz się bardzo... 

bardzo spieszyć...

W Zakopanem.
On. P an i, jeśli m nie p an i nie w ysłuchasz, 

zastrzelę się i duch mój w nocy wejdzie do 
tw ego łóżka!...

Ona. Panie! Czemu pan tego nie zrobisz za 
życia?...

W przedpokoju.
— Ty, czy pan i tw oja rzeczyw iście chora?
— Mnie się coś zdaje, że tym  razem  n a ­

praw dę, bo dziś posłała m nie po tego starego 
doktora, a ja k  je s t zdrow a, to chodzi zw ykle ten  
m łody doktór do niej !

R anek  był cudowny. U ciekł ted y  radca 
z łóżka coprędzej, orzeźw ił się wodą i w yszedł 
do biura.

Jeszcze jeden  krok i pan  K alasan ty  będzie 
p rzy  swojem biurku. W tem  patrzy , stoi zdaleka 
jak aś  eterycznej budow y istota, cała skąpana 
w prom ieniach słonecznych, i przysłoniw szy ręką 
oczy — p rzy p a tru je  mu się zdaleka.

Czyżby w zrok pana radcę m ylił?
Może przew idzenie! Nie! To ona! Tak, ona! 

T a m iła, słodka, urocza... F ran ia!...
Nie widzieli się okrągłe dw a m iesiące!
P rzed biurem , coś, tego, nie w ypada się afi­

szować i w itać, choć F ran ia  je s t zupełn ie po­
rządną osobą!

— D ry n d a  daw aj! Budę opuścić i za  miasto...
R uszy ły  konie z kopyta. P an  radca nie m ógł 

poświęcić kobiety dla biura.
F ra n ia  była sznytow ą m ew iastą. Miała ten  

szyk paryzki, który7 u jaw nia ł się w jej pełnych 
wdzięku i finezyi ruchach. R adca u jrzaw szy ty le 
drogą, a tak  dawno niew idzianą przyjaciółkę, 
n ie posiadał się z radości.

Przejażdżka za m iastem  sta ła  się nudną, a 
naw et p rzykrą, F ra n ia  bowiem zostaw iła w domu 
głodną przyjaciółkę, Zochę. A więc radca, w imię 
zasady o m iłości bliźniego — zgodził się chętnie

na  zainaugurow anie skrom nego obiadku, pod 
w arunkiem  w stąp ien ia po g łodną Zochę.

Obiadek był dostatni. P rzy  w etach nie było 
końca w spom nieniom  i projektom  na przyszłość. 
Ż arty  i dow cipy sypały  się bez końca. P rzy tem  
zarówno radca, ja k  i jego dorodne tow arzyszki 
objaw iały  ty le  p rosto ty  i dziecięcej naiwności, 
iż zdaw ałoby się, że to grono naszych m ilusiń­
skich zabaw ia się m etodą freblowską.

Po obiedzie m ała przejażdżka do jubilera, 
a  następn ie  m ała prośba, aby radca ten  jeden  
jed y n y  dzień spędził ze swoimi najżyczliw szem i 
przyjaciółkam i. P an  K alasan ty  rozp łakał się jak  
bóbr, i został razem...

N astąpiła m ała kolacyjka, na k tó rą  spadł, 
ja k  z nieba, Kocio, Fonsio i Dyzio, a nadto  dwie 
now e kuzynki Zochy — Tecia i Mizia.

Co to by ła  za zabawa. H um or rw ał wezbra- 
nem  kory tem  młodości. K oncept try sk a ł niby 
szampan. R adca o całe la t p iętnaście i m iesięcy 
ośm odmłodniał...

Tego dnia, po wieczorze, n astąp iła  noc, a po 
nocy szary, m glisty  poranek...

R adca w racał zw olna do domu, pełen  roz­
kosznych wspom nień. P rzy k rą  m u była myśl 
spo tkan ia  z m ałżonką, chociaż w sum ieniu swo- 
jem  był czysty, ja k  ręcznik prosto z prania. 
W spom niał o pechu, prześladującym  go na  każ­

dym  kroku życia i skóra mu ścierpła. Zdawało 
mu się, iż je s t  owem biednem , trw ożliw em  stw o­
rzeniem , trzym anem  za słuchy !

— Nie — n :ech się dzieje wola — w zdy­
chał —  otw ierając pow olutku drzw i wchodowe.

— O dziwo, w domu cisza? — R adca uczuł 
radosne drżenie !

Z szybkością błyskaw icy rozsta ł się z m a­
ry n a rk ą  i kraw atem ...

Jeszcze jed en  ruch  i... będzie w objęciach 
M orfeusza!...

W tem  śród ciszy nocnej zagrzm iał złow rogi
g ło s :

— K alasanty! K alasan ty ! G dzie tw oja fla­
nelow a ko szu lk a! ?!

P an  K alasan ty  zadrżał, zzieleniał, zachw iał 
się... roztw orzył oczy, przetarł... koszulki flane­
lowej, k tó rą  w łożył wczoraj zrana... nie było...

— B asiu! — ją k a ł przerażony — nie wiem! 
Słowo honoru... zgubiłem !...

Z g łęb i pokoju W37su n ę ła  się postać w bieli... 
a n ad  g łow ą rad cy  u k a z a ła  się ręka, uzbrojona 
w p o ta rg a n y  p an to fe l ..

T aki pan  radca m iał p e c h !!

4 U

ZAKŁAD WODOLECZNICZY =  otwarty p rzez cały rok.



Ty... ty ... ty  szk a rad n ik u ! — je s t to  okrzyk 
najw yższego zadow olenia u  kobiety!...

Najwięcej szanujem y kobietę w początkach 
miłości i — p rzy  jej końcu.

W  m iłości n ik t nie upom ina się o sontags-
r  uhe.

N ajlepsze w yobrażenie o m iłości m ają poeci — 
najgorsze przyjaciele domu.

Do m ałżeństw a potrzebujem y zw ykle tysiąc 
rzeczy — do m iłości ty lko  jednej.

W  dw udziestym  roku życia je s t m iłość ro z­
koszą, w trzydziestym  potrzebą, w czterdziestym  
przyzw yczajeniem , a w pięćdziesiątym ... blagą!

P ierw szy całus je s t ja k  pierw szy łyk w ina — 
próbujem y i sm akujem y, czy w arto  jeszcze pić 
dalej.

M iłość i m ałżeństw o — to wino i ocet.

T a k ż e  p o s t ę p .

— Czy córka pan i zrobiła już  jak ie  postępy 
w grze n a  fortepianie?

— O! kolosalne. Ju ż  się pięciu lokatorów  
w yprow adziło z naszej kam ienicy.

Znasz dziewczyno?
Z nasz dziew czyno całow anie?
In n e  rów nież znasz pieszczoty,
N ie  w pokoju n a  dywanie,
Ale w polu, gdzie łan  złoty.

Z nasz dziew czyno seperatki,
Ł ąki, k ląby i kąpiele?
A czy pom nisz try k o t w kra tk i?
W szak  i ra jsk ie  znasz wesele.

D aw niej... Ach, przypom nij sobie!
Byłem  synkiem  u  mamusi.
Dzisiaj, jed n ą  nogą w grobie,
Bo m nie żyd wekslam i dusi.

Aga Kier.

Mądrej głowie — dość pałką w łeb.
On. P ali się pan i cygarko?
Ona. Tak!
On. I  ja  również.
Ona. A czy pańskie cygara  drogie?
On. N ie bardzo.
Ona. J a  także!

W towarzystwie.
Jenerał. Cóż za p rzepyszne w łosy masz pani 

h ra b in o !
Hrabina. A, w yobraź pan  sobie jenerale , że 

po moim tyfusie przed czterem a laty , najzupeł­
niej w szystkie włosy straciłam .

Jenerał. Aa!... niem ożebne...! Czy i na  g ło­
wie też!?...

E u r o p e j c z y c y  w  C h in a c h .
K ażdy  naród, gdy  je s t p raw y 
I  ja k  miłość b ra tn ia  każe,
P rag n ie  w C hinach mieć dzierżawy'
I  w ytępić plem ię w raże.

Niem iec pono nie na  drw inki 
W ysła ł wojska pułki cztery.
B y  w  rozkoszne, m łode Chinki 
Zaszczepiano ku lt W enery.

F rancuz, co je s t znów wesoły'
I  elegant w każdym  w zględzie:
Secesyjne stw orzy szkoły,
W alczyć z ty łu  tylko będzie.

A nglik sztyw ny, inne pole 
I  działanie m a ju ż  w toku,
W ięc rozkazał, by  swawolę 
K rn ąb rn y ch  Chinek kropić z boku.

Moskal dzisiaj człek natu ry ,
W  k n u t uzbroił swe b rygady ;
K aże sm agać z przodu, z góry,
G dyż nie widzi innej rady.

Enfant terrible.

5-cioletni Star. Czy' to plaw da, co piosnka 
pow iada o dziadziu, z ie : ,.Miłość, to  je s t  ta k  
słodki szał?

Dziadzia. Nie ty le  słodki, ile kosztow ny, 
moje dziecko.

B o n  m o t .
O w łaścicielu słynnego tingl-tanglu we Lw o­

wie, K lingsbergu , opow iadają następujące bon 
mot.

P an  K lingsberg  spo tyka się raz  z jednym  
ze stałych  sw ych gości i ten  robi mu wymówki 
z powodu tego, iż K lingsberg  oddalił jed n ą  ze 
sym patycznych  szansonistek.

— Proszę pana | odzyw a się ów gość — 
przecież ona b y ła  tak a  przystojna, a przytem  
tak a  m oralna.

— W i p an  co — odpow iada K lingsberg  — 
ja  pan u  pow in ja k a  una była m oralna. Stoi ja  
sobi raz  koło m ojego in teresu  i paczy  sy — 
rap  tym  — pan  wi, ona tu  naprzyczyrwko mi- 
szkało —  ja  si rap ty m  paczy, jedz i fiakir. N u 
m yszli j a  sobi — niech sy jedzi. J a  si dalej 
paczy, a w tym  fiakierze jedzi ona i tszy  fac.e- 
czi. N y, ona może sy i z dżeczm i jechacz. Ale 
poszli sy w szyscy n a  g ó ry  do n i — i rap tym  
dwóch faceczi schodzi, w yłazi sy n a  fiakra i p o ­
jechali!... Gdzie ten  czeci prószy ja  pana? Wi 
pan  — rap ty m  si szwica uni gaszi... Nu, gdzie 
szi szwica gasi, nirna m oralnoszczi, prószy pana  
dobrodżeja!...

XXX restauracyi.

S ta ły  gość (k tóry  się ze swym  sąsiadem  przy  
stole posprzeczał, woła z oburzeniem  n a  kelnera):

— K elner! P roszę mi przynieść innego —
gościa!

W  sercu kobiety znajduje się zaw sze jak iś  
kącik, k tó ry  je s t źle broniony.

N ajw iększym  zbytkiem  u kobiety z pół 
św iatka je s t — miłość, bo ta  j ą  zw ykle wiele 
kosztuje.

K om u też kobieta prędzej p rzebacza n ie ­
w ierność —  mężowi, czy przyjacielow i domu?

K obieta  we w szystkiem  p a trzy  n a  fason — 
n aw et w miłości.

Sezon m iłości dla kobiety trw a  n iep rzer­
wanie.

K obieta  w tedy dopiero, gdy straci zęby, 
staje  się zgryźliw ą. _____

D obra sław a niejednej kobiety  je s t ja k  lu ­
stro  — chuchnąć n a  n ią, a zachodzi mgłą.

O szlachetne kam ienie potkn ie się i najcno­
tliw sza kobieta.

N iejedna kobieta  żyje bez miłości, ale żadna 
nie chciałaby żyć bez m ężczyzny.

O g ó r k o w y  k r a s o w i a ł * .
P ły n ie  woda, oj p łyn ie — a w tej wodzie rybki, 
M ijajże się ty  ze m ną, kiedyś — mówisz chybki... 
J a k  dogonisz, w  nagrodę ja  ciebie odznaczę, 
Pod tern drzew em  u m ety  tam  ci... w rona kracze!

Omen.

S zczęś liw iec .
— W iesz, ja  ciebie nie poznaję. Je s te ś  tak i 

przy jem ny, tak i wesół, taki zadowolony... jak  
n igdy  w życiu? Cóż to  znaczy?

— Ożeń się mój kochany, ażebyś również 
doznał tego błogiego uczucia, gdy  zostaniesz — 
słom ianym  wdowcem, to  w tedy  dopiero zrozu­
miesz i odczujesz tę  b łogość!...

Na karuzeli.
P an  X ... idzie z żoną n a  spacer do P ark u  

krakow skiego i dochodzą do karuzeli. P an i X... 
chce się koniecznie przejechać n a  karuzeli i po­
mimo tłóm aczeń męża, że to  d la dzieci przecie, 
a m ężatce n ie w ypada — pan i X ... siada i... 
obraca się.

—  A ch ja k  j a  lubię obracać się — odzyw a 
się pan i X ..., złażąc z karuzeli.

— J a  wiem —  odpow iada m ąż — że ty  byś 
się do samej śm ierci z gustem  ty lko o b ra ca ła !



Furski, I^aijdydat podgórski.
(Komedya w 5-ciu aktach).

OSOBY:
FURSKI. kandydat.
KANAP1ŃSKI, \
BERGEHREN. /
WYCHYLIŃSKI, i  redaktorzy.
MARKSAREK,  /

AKT I.
(Godzina 10 rano w redakcyi A’. Reformy. Na ścia­
nie wielki obraz, przedstaiuiający Kościuszko wre cza­
jącego karabelo Romanowiczowi — obok portret dra 

Doboszyńskiego to kontuszu i czapce frygijskiej).
F u r s k i  (sztywny, pozujący na poioagę, cedzący 

wyraz po wyrazie, wchodzi w ubiorze sokolim, z  orzeł­
kiem na spince od krawata).

K a n a p ilis k i .  A! Kochanemu prezesowi! Cóż 
sprow adza? Zaraz służę, tylko muszę poprawić 
rękopis, bo te szpiki redakcyjne, to nawet panie 
dobrodzieju nie poniuchały gramatyki. Za mojej 
belferki panie...

F u r s k i .  Przepraszam  najmocniej redaktora, 
ale ja w ważnym interesie, a nie mam czasu. .

K a n a p ilis k i .  No, no, to słucham.
F u r s k i .  Otóż chcę kandydować na posła do 

sejmu. Moje znane zasady liberalne, moje preze­
sostw o »Orła«, za  które wdzięczny naród sprawia 
mi corocznie imieniny, moja działalność w T ow a­
rzystw ie »Smoły ludowej«, moja przyjaźń z Rotte­
rem, Bandrowskim, Augustem Sokołowskim, dają 
dostateczną gw arancyę, że nie opuszczę nigdy 
sztandarów  postępu i demokracyi...

K a n a p ilis k i .  Ależ drogi prezesie, po co to 
w szystko — przecież się, panie dobrodzieju, zna­
my. Możesz być pewny najsilniejszego, panie tego, 
poparcia. A gdzież kandydujesz?

F u r s k i .  W Podgórzu...
Kanapiliski. Cooo? To pan chcesz pakość 

zrobić naszem u w ydaw cy! Hola, panie!
T u r s k i .  Ależ uspokój się redaktorze. Jeżeli 

Doboszyński będzie kandydował, to ja  się cofnę. 
Ja tylko na wypadek, gdyby... no... gdyby mu 
zabrakło pieniędzy na uzyskanie głosów... »nieza­
leżnych wyborców«...

Kanapiliski. No to co innego. No, ale miał­
byś pan jakie szanse?

F u r s k i .  Pod sekretem powiem, że mam na­
dzieję mieć żydów za sobą.

Kanapiliski. T akże gadaj chłopie!
( Całują sie z  dubeltówki. —  Furski wychodzi).

AKT II.
( Godzina 11 rano w redakcyi Czasu. Xa ścianach 
f  otograwiury, przedstawiające pałac pod Baranami, 
pałac na Szlaku, pałac Spiski i gmach dyrekcyi po- 

licyi. N a biurku fotografia Ignacego Rosnera.)
F u r s k i  (wchodzi we fra ku , z  różańcem to reku 

z  medalikiem lourdowskim na szyi i z  wiedeńskim 
medalem jubileuszowym na klapie).

W y c liy liń s k i. Z kim mam przyjemność, pro­
szę pana?

F u r s k i .  Jestem Furski.
W y c b y liń s k i .  Aha, liberał patryotnik, pre­

zes » orlich« demokratów.
F u r s k i .  Ależ broń Boże, panie redaktorze. 

Ja  nie rozumiem, że mnie panowie nie rozumiecie. 
Jeżelim został prezesem  »Orła«, to aby trzymać 
w klubach rozpasaną młodzież. Czyż pozwalałem 
kiedykolwiekbądź na jakie manifestacye antistań- 
czykowskie? Czyż nie zapraszam  na orle uroczys­
tości hr. Potockiego, hr. W odzickiego, Piotra Gór­
skiego itd., aby ich obecność krępowała moje orlęta?..

W y c liy l iń s k i  (wyjmuje cygaro Protectados 
(sztuka 16 centów) i częstuję niem Furskiego, poczem 
mówi): A »Smoła ludowa«?

F u r s k i .  Ależ zapytaj się, panie redaktorze, 
Bujwidowej, jaki ja  tam jestem  c. k. A któż to na 
walnych zgrom adzeniach walczył w  obronie Bo- 
brzyńskiego ? Kto zaw sze stoi w opozycyi przeciw 
rozw yzdrzonym  demokratom? Kto każe szanować 
władze?...

W y c h y l iń s k i  (wyjmuje z  drugiej szufladki cy­
garo Conservados (sztuka 26 et.) i częstuję niem 
Furskiego).

F u r s k i .  Tak, panie, ja jestem  Wallenrodem 
konserw atyzm u, a wy tego nie rozumiecie. W yście

gotowi nie poprzeć mnie np. przy wyborach do 
sejmu dla jakiegoś Lea, który jest utajonym libe­
rałem! (Ze wzruszeniem): T ak  to, pracuj dla kraju, 
dla stronnictwa, a nawet zrozumianym nie będziesz!

W y c liy liń sk i (wyjmuje z  trzeciej szufladki cy­
garo Loyalitas (sztuka 42 ct.) i częstuję niem Fur­
skiego).

F u r s k i .  Więc?
W y c liy liń sk i. W ięc pomówię o pańskiej spra­

wie z moimi hrabiami...

AKT III.
(Godzina 12 w poł. w redakcyi „Głosu Narodu*. 
Na ścianie kilka sztychóio, przedstawiających rytualne 

morderstwa).
F u r s k i  (w surducie z  napisem na kołnierzu: 

wyrób krajowy —  przy łańcuszku do zegarka; jako  
brelok wisi oprawna w złoto miniatura Luegera).

B e rg e h re n . W itam, witam, proszę siadać. 
Przepraszam, że będę służył dopiero za chwilkę, 
ale nadeszły własne, oryginalne korespondeneye 
z Paryża, Oporto, Tientsinu, Pretoryi, Nangasaki... 
Telefon dzwoni, pewno chce się porozumieć ko­
respondent z T aku  — a nie! to z Belgradu opis 
pierwszego sam na sam po ślubie Aleksandra 
z Dragą Maszyną...

T u r s k i  (z powagą). To są drobiazgi, panie 
redaktorze, a ja  tu przychodzę ze sprawą senza- 
cyjną.

B e rg e h re n  (odrywa się od telefonu). Słucham 
pana.

F u r s k i .  W czoraj o godz. 11 m. 8 usłyszano 
na ulicy pijarskiej, w  sieni domu nr. 122, krzyk 
chrześcijańskiej dziewoi. Przybiegła Barbara Dar- 
monic, przekupka owoców — i ujrzała wy- 
bladłą 16-letnią ofiarę; na podłodze sieni widać 
było kałużę krwi. P rzestraszona dziewczyna ucie­
kła przed Barbarą — ale na półgodziny przedtem 
widziano przechodzącego w tem miejscu... żyda!

B e rg e h re n . Brawo ! Panie Jejde — leć pan 
wstrzymać łamanie numeru. W yrzucić artykuł o 
Chinach, a dać tymczasem tytuł: »Nowa zbrodnia« ! 
Artykuł pójdzie na c icero!

F u r s k i .  Rzec/. druga. Izaak Kapiszon wska­
kując wczoraj do tramwaju, potrącił Mańkę Za­
wadzką.

B e rg e h re n . Zawsze oni!
F u r s k i .  Fakt trzeci...
B e rg e h re n . Zadużo na raz, kochany preze­

sie. Ale ja  dalibóg nic nie wiedziałem, że prezes 
jest antysemitą.

F u r s k i .  Ód urodzenia, panie. Już w kolebce 
pragnąłem urwać łeb tej hydrze — i jeżeli teraz 
kandyduję na posła do sejmu, to jedynie dlatego, 
aby postawić wniosek konfiskaty na rzez kraju 
wszystkich dóbr i dochodów żydowskich...

B e rg e h re n . Brawo, brawo. Ale mnie się zdaje, 
że kochany prezes był liberałem...

F u r s k i .  To potwarz nikczemnych paszkwilis- 
tów. Spytaj pan W ychylińskiego —  on mnie zna 
i wie oddawna o moim wallenrodyzmie... Ja stoję 
wysoko panie — het, het, w górze ponad stron­
nictwami.

B e rg e h re n . W ybornie! Zaraz piszemy arty­
kuł. Panie Lewicki, napisz pan, że pan Furski na­
leży do obozu porządnych ludzi, że odznacza się 
najzupełniejszą niezawisłością, gorącem uczuciem 
patryotycznem, że się nie wstydzi być chrześcija­
ninem, że jest otoczony czcią i że jeżeli zechce 
przyjąć ciężar mandatu, to nie ma Podgórze od­
powiedniejszego kandydata... Napisz pan także, że 
zapewne niedobitki liberalnej tromtadracyi chwycą 
się jego nazwiska, aby jego popularnością rato­
wać swoje zdyskredytowanie, ale to nie powinno 
oszukać wyborców... — Cóż dobrze?

F u r s k i ;  .Serdeczne dzięki — sam bym lepiej 
nie potrafił... (do siebie) wziąć na kaw ał wyborców.

AKT IV.

(Redakcya ,,Naprzodu*. Godzina 2-ga w nocy. Na 
ściana,ch portrety Ignaca, Ramhola , Bressiego, Sal- 

sona i t. p .)
F u r s k i  (wchodzi w masce, we włoskim płasz­

czu i kapeluszu, z  czerioonym krawatem i ze szty­
letem — wszedłszy zdejmuje maskę).

A la rk s a re k . A, pan kan d y d a t! Nas pan nie 
weźmiesz, panie karyerowiczu! Szkoda czasu i 
atłasu...

F u r s k i  (nic nie mówiąc wyjmuje ostemplowane 
świadectwo moralności, wydane mu przez redakeye 
„Słowa Polskiego“, oraz bilety polecające: Rottera,,
Kohna, Horowitza...)

M a rk s a re k  (ze zdziwieniem). No, no .. zoba­
czymy.

AKT V.
F u r s k i  (solo).

Śpiewam z demokrackiej nuty, 
Jaśnie panom czyszczę buty,
U źydków mam wyśmienitą 
Markę, bom., antysemitą.

A więc stoję sobie w kole 
I wybieram kogo wolę —
Mam przyjaciół wszędzie sporo, 
W iec w Podgórzu mnie wybiorą.

Karjera mi serce łechce,
Może mnie zwać jak  kto zechce, 
Lecz nikt nie zaprzeczy chyba, 
Ze jest ze mnie m ądra ryba.

(Zasłona spada).

A u ten tyczna  d ep esza .
W  K rólestw ie Polskiem , po za W arszawą, 

zna jdu je się m ała m ieścina, licząca zaledwo kilka 
tysięcy  mieszkańców. S u w a ł k i .  Obok Suwałek, 
o jak ie  kilkanaście mil konnej drogi, mieli m a­
ją tek  ziemski państw o K... a p rzy tem  nadzw y­
czaj p iękną córkę, Kasię, znaną w całej okolicy 
jak o  H e r o d - d z i e w c z y n ę .  Olbrzymiej bu­
dowy i postaw y, by ła  tak  silną, że n ie każdy 
m ężczyzna m ógł je j dać radę. Otóż o tę  pannę 
K asię stara ł się urzędnik  pewien ze Suw ałek — 
ale w przeciw ieństw ie zupełnem  do niej, bo był 
suchotnikiem , niskiego w zrostu i nadzw yczaj 
szczuplutki. Odbyło sie jed n ak  wesele i pan  m łody 
wywiózł żonę swoją do siebie do Suw ałek. W krótce 
jednak  zaczęły p okolicy krążyć różne plotki
0 panu  młodym, że żona w kilka dni po ślubie 
w yrzuciła  go z domu, to znowu, że sam a uciekła 
od niego, aż w reszcie do tarły  i do rodziców mło­
dej m ężatki, k tórzy  się tem  niezm iernie za trw o­
żyli. R ad a  w radę, postanow iono więc, że pani 
K  .. jak o  m atka i zarazem  kobieta, a zatem  i 
sprytniejsza, pojedzie do m łodego m ałżeństw a 
w ybadać teren, ile praw dy je s t w ty ch  plotkach
1 natychm iast za te legrafu je  m ałżonkowi. R zeczy­
wiście — pan i K... pojechała — w jednym  dniu 
dow iedziała się ju ż  w delikatny  sposób od córki, 
że w szelkie pogłoski są prostem i i nikczem nem i 
plotkam i, uwłaczającem i honorowi m ęża młodej 
m ężatki i że m łoda m ężatka je s t zupełnie szczę­
śliwą. Ucieszona pani K... b iegnie zatem  czem- 
prędzej na  te leg ra f i te leg ra f aj e do męża w na- 
s tępu jący  sposób:

„K alasan ty  K....

S k o n f i s k o w a n o !

v/ Łobuz ch łopczyna.
O.], łobuz chłopczyna!
Skradł naprzód całusa, 
N astępnie w spom ina,
Że w re w nim  pokusa:
Lecz na co? Lecz n a  co? 
Tego nie wyjaw ię,
Bo każde ladaco 
Przeszkodzi zabawie...

Aga Kier.

Petronel a. “

Cukiernia WarszawskaRomualda Pieczarki
w Krakowie pi. Dominikański 3poleca w karnawale znakomite 

świeże

w a r s z a w s k i e  p ą c z k i .



-  Moja k o ch an a— dziwię się tylko, że ci się jeszcze chce na taki upal tańczyć?
— mój drogie cóż chcesz — kiedy ty i tak nic na to nie poradzisz!...

Jest już tak na całym świecie, 
Że gdy mąż jest kiepski cywil —

To adjutant przy kobiecie!...

— Pani daruje, ale pocóż pani posyłała po lekarza, skoro się pani nie pozwala 
badać?

— To mała pomyłka proszę pana. — moja pokojówka widocznie się pomyliła...
—  W ięc pani jej nie posyłała po lekarza?...
— Owszem — ale po jakiegoś grubo młodszego...



— Bądź spokojnym — byłam ci wierną!
— Nie możebne ?...
— Owszem — rrioźebne — przy takim pechu 

jaki miałam w tym tygodniu!...

—  No — jakże się pan czujesz po Za­
kopanem?

—  Kiepsko — bo choruję teraz znowu 
na żołądek?

—  A to z czego?
— Ano, przez cały czas mego tam  po­

bytu, byłem zm uszony zjadać dziennie po pół 
funta kawioru i teraz się to- na żołądku 
odbija!

W  Zakopanem.
Tw arz myje w mleku, a włosy 
W odą kolońską naciera 
Nóźęta chłapie w serwatce,
W  żętycy et caetera!

Stroi się, ściska, kryguje 
Aż człeka litość wprost zbiera - 
Godzinę ząbki sw e czyści 
A wreszcie et caetera!

Zgadnijcież zatem, ęjla kogo,
Tak czyni w szystka ta lala?
(Bo męża nie ma ti| przy niej)
Ot — dla marnego górala!

— Mój Boże! mogłabym przysiądz, że jestem  dziś 
znowu zakochana — w  tem tylko u dyabła sęk — 
w kim?...



Z Z a k op an ego .
(Z podróżj' Nadpełtwianina).

G dybym  m iał pióro Bartoszewicza,
B ył jak  on rym ów i p rozy panem ,
Tobym  opisał ja k  on szeroko 
Swoje w spom nienia o Zakopanem .

Ale, że ze m nie je s t tylko lwowski kores 
ponden t „B ociana11, więc clioć od tygodnia o d ­
dycham  pow ietrzem  tatrzańskiem , nie puszczam  
się na rywalizow anie z Bartoszewiczem , a rżnę 
ty lko korespondencyę przygodną.

N iezastaw szy w K rakow ie redak to ra  „Bo­
ciana '1, d la w idzenia się z nim  pojechałem  do 
M akowa tą  częścią c. k. kolei państw ow ych, 
k tóra została zbudow aną dla restau ra to ra  w Su­
chej. J a k  wiadomo, D yrekcya kolei wym yśliła 
taki rozkład pociągów, aby wszyscy jadący , u  
tego żyda m usieli jeść  śniadanie, obiady i ko- 
lacye. To też m iędzy 12 a w pół do 1-szej zb ie­
g a ją  się tu  cztery  pociągi — czasem  600 osób 
w ciągu tej godziny m usi zaspokoić swój a p e ty t 
w jad łodajn i żydowskiej. Za spodeczek rosołu, 
wódkę z fabryk i żydowskiej, tw ardy  ja k  podeszw a 
rostbef, obrzydliw y i m aleńki kaw ałek cielęciny 
i za kieliszek ciepłej cykoryi zapłaciłem  1 złr. 
40 ct. Szczęściem, że w Makowie je s t apteka, 
a więc pozbyłem  się za pom ocą m edykam entów  
pochłonionej trucizny. Najszczęśliwsi ci, co za­
m ówią sobie w Suchej obiad przez konduktora, 
zap łacą 1 złr. 20 ct. i — nic nie dostaną. A ta ­
kich byw a czasem  na  jed en  raz po kilkunastu . 
W  Suchej stoi pociąg 83 m inut, a w Chabówce, 
gdzie je s t dobre jedzenie, tylko 5 m inut. Żyd 
suski ta rg u je  podczas la ta  dziennie po 300 złr. 
z czego czystego zysku m a 200 złr. I  nie bądź 
tu  żydem.

M aków je s t to  ładne m iasteczko z brzydkim  
kościołem. Obok p łynie Skawa, w której w yką­
pałem  się i napatrzy łem , bo piękne letniczki 
w braku łazienek pod gołem  niebem  płuczą swe 
ciałka.

S k o n f i s k o w a n o !

Nie chcąc rum ienić redaktora, nie będę pisał 
o jego  gościnności. Ale trudno  było jej n aduży­
wać, więc o 9-tej wsiadłem  do pociągu spacero­
wego, cudow nego w ym ysłu dyrekcyi kolei, bo 
stajesz w Zakopanem  o północy i n aza ju trz  o 
północy musisz wyjeżdżać. Co wyście, bracia 
K rakow ianie zawinili, że na  tak ie  skazano was 
m ęki? Ale praw da, tu  idzie o to, abyście w  sza­
bas jed li kolacyę w Suchej, a w poniedziałek 
śniadanie. Z najpodlejszej m ieściny zagran icą idą 
pociągi spacerowe, za biletam i k tórych m ożna 
w racać w ciągu 8, o, a przynajm niej 3 dni. W y 
K rakow ianie na  cały  p o by t w Zakopanem  i na 
jazdę w obie strony  macie półtorej doby. F u ja ry  
jesteście  b racia  K rakow ianie, że tak  ze siebie 
drw ić pozwalacie.

Lecz jeśli z was są tęgie fu jary  
To jakże nazw ać te m ądre głowy 
Co w ym yśliły  tak  idyotyczny 
Pociąg nie s p a c e lecz t o r t  u-row y.

Doświadczyłem  n a  sobie skutków  tej g łu ­
poty. Od Nowego T arg u  szalała burza. P rzy je ­
chaliśm y o 12 w nocy w śród błyskaw ic i p io ru ­
nów. T rzecia część z jadących  nie m iała zam ó­
wionego m ieszkania — gdzie go szukać wśród 
burzy o północy. Spano po stodołach, po stajniach, 
a jeden  w yrżnął w łeb górala, naw ym yślał żan­
darm ow i i został odprow adzony do aresztu  g m in ­
nego — w ten  sposób biedak przem ysłem  własnym  
dostał p rzynajm niej jakiś dach nad głowa.

R ano  nazaju trz  padał deszcz — m iła per­
spek tyw a dla używ ających pociągu spacero­
wego — m uszą odjeżdżać nie w yspaw szy się, 
n ic n ie widząc.

0  zacna D yrekcyo kolei państw ow ej,
Czyż dziwić się możesz, że są ludzi kupy
Co m ówią, że z takim  pociągiem  zas...tygłym
1 z tak a  dyrekcya — do bani!

Do bani z tak ą  dyrekcya i za m ałą liczbą 
wozów. Toć to fak t nieprzesadzony, że tam , 
gdzie je s t  m iejsce na  24 osób musi się gnieść 
32. W iem  dobrze, że ća h istorya co drugi dzień 
się p ow tarza  — w każdym  w agonie są ludzie 
stojąco-siedzący. Są tacy, k tórym  tak a  jazd a  na 
stojąco nie robi różnicy, ale kiedy m ają la t 20, 
a n aw et i 20 letn i w tedy stoi kiedy mu się chce, 
ale n ie kiedy mu każą.

Szczęściem  koło godz. 2-giej p rzesta ł deszcz 
padać, lubo jeszcze od czasu do czasu trochę 
kropił. W szelkie pro jek ty  wycieczek n a tu ra ln ie  
n a  n ic — trzeb a  było zadowolić się K uźnicam i 
lub Jaszczurów ką. W yszedłem  ze znajom ym i, 
aby poszukać furki. Było nas 5 osób: ja , mój 
przyjaciel z żoną i dwoje dzieci (8 i 12 lat). 
T rzy  z kolei fu ry  odmówiły nam  jazdy , bo „za 
dużo osóbu, bo oni m ają „przepis" od klim atyki 
więcej jak  3 osoby nie brać. M usieliśmy się więc 
rozdzielić na dwie fury . Oto now y zysk z kli­
m atyki.

W  restauracy i w  Jaszczurów ce zażądaliśm y 
szynki. Postaw iono przed każdym  ta lerzyk  z j a -  
kiem iś czerw onem i drobnem i obrzynkam i. Zdaje 
się, że to  by ły  w ióry pom alow ane burakiem , bo 
nie m ogłem  ich ugryźć. Za te w ióry, 3 kieliszki 
podłej w ódki żydowskiej (łańcuckiej n ie  znają), 
za 4 bułki polizane masłem, 3 butelki piw a i je ­
dną herbatę  zapłaciłem  3 złr. 15 ct.

T en  „podwieczorek" przypom ina mi w ierszyk 
kursu jący  po Zakopanem , a opisujący au ten ty ­
czne zdarzenie.

^ P ew na pan i z willi „D worek"
Zjadłszy niezły  podwieczorek,
Szła z wesołą sobie m iną 
Hen na spacer gdzieś ścieżyną.

W tem  w }la ta  baba z ch a ty :
„A rabusie, a psubraty!"
W rzeszczy głośno, k ija bierze,
I  letn iczkę srodze pierze.

W raca dam a załzaw iona,
M dleje z w stydu, praw ie kona,
B aba głosi zaś, że k rad ła 
P an i ta  jej prześcieradła.

Z ebrała  się z „dw orka" młodzież 
I podniosła babie odzież 
I  po krótkiej z babą walce 
W ypisano  kw it góralce.

Mąż choć w idział basarunek 
Nie szedł babie n a  ra tunek ,
Lecz trzym ając w ręku  grabie 
Śm iał się, m ów iąc: dobrze babie:

Takie to przyjem ności od kochanych górali 
doznają goście. O innych napiszę w następnym  
liście.

Nadpettwianin.

Z m otyw ów  ludow ych.
M atulu, m atulu 
Powiedz co to znacy,
Że do mnie, n ie do wos 
Ł azi pan  Ignacy.

Oj dana!

Świnkę uchowalim ,
Uchowom y w ieprza;
Pedo pan  ekumon,
Ze m ieszczanka lepsza —

Oj dana!

Niech go piorun spali,
N iech nim  dyabeł włada,
Jo m  go nie lizała 
A on o mnie gada —

Oj dana!

Społ ci ze m ną w życie 
A społ mało —  wiele,
T eroz nie chce wiedzieć 
K ań  będzie wesele —

Oj dana!

Dzwoni czyż piosenkę,
Z dała jab łoń  szum i;
Dziedziców synecek 
Pozbytkow ać umi —

Oj d a n a !

K ukułecka kuka,
G ra ją  p tacy  leśni,
Ściskoł dziedzic K asię 
P rzy tem  zam ilkł w pieśni —

Oj dana!
Eunuch.

Po powrocie ze świeżego powietrza.

— To ty , nicponiu, w daw ałeś się z rozmai- 
tem i dziew czętam i, podczas kiedy byłam  w Szcza­
w nicy, a n aw et —  co w idzę? — zdjąłeś obrączkę 
ślubną?!

— E h, widzisz, kochana żonusiu — to  tylko 
z powodu gorąca!

D z i a d e k .
U mojego dziadka 
Setka się skończyła,
Ale m u nie stoi —
Otworem  mogiła.

Może trochę później,
To mu jakoś stanie,
Lecz w tedy, och będzie 
Za ciężkie konanie.

Aga Kier.

W powrocie z wycieczki.
Facet. Panno  Anielo! dzień dzisiejszy n a  

zawsze mi zostanie w pamięci. Baw iłem  się świe­
tn ie! N iech mi pani coś ofiaruje na  pam iątkę 
tych  chwil uroczych. Cóż mam wziąść sobie?

Ona. N ajlepiej weź pan  sobie m nie samą!...



f i le ty  wizytowe.

Narodowa mamka.
...A jed n ak  kobieta ta  m lekiem swojem k a r­

m iła bardzo liczne rzesze, złożone z dzieci i s ta r­
ców, a dla w szystkich była jednako  usłużną i 
grzeczną.

— Ja k to  i starców  karm iła?  Ależ to nie 
możebne!

— Bo m iała 5 filii...
— Czego?!
—  M leczarni...
_

J
Motylek-poczwarka,
D ziew czyna-m otylek 
W ciąż chłopców zam ienia 
I  biega i szuka 
Nowego desenia.

N areszcie znalazła 
Soczystą łodygę —
Ssie żądnie, porzuca — 
N atrafia na  wygę.

A wyga, ja k  wyga,
N adużył w net m iarkę, 
P rzem ienił m otylka 
N a p iękną poczwarkę.

Aga Kier.

m
Zawodowiec.

(Z ogłoszeń).

K upiec m łody, przysto jny , m ający znakom i­
cie w y r o b i o n ą  f i r m ę  co do znalezienia się 
wobec pań, poszukuje na tej niezw ykłe; drodze 
tow arzyszki życia z k r a j o w y c h  f a b r y k .  
P anie, k tóre na  ofertę tę  reflektują, zechcą n a ­
desłać swoje p r ó b k i  g r a t i s  i franco pod adre­
sem adm inistracy i tegoż pism a, pod lit. D. H.

Cło na mamki.
Srogi P ru sak  w niósł cło na  mleko świeże, 
O dchylił ju ż  całkiem  sw oją przyłbicę 
I  w ydał rozkaz bezw zględny w tej m ierze, 
B y  nie przepuszczać m am ek przez granicę.

Aga Kier.

P e n s y o n a r k a .
O na b y ła  pensyonarka 
A  on chłopak gładki,
O dprow adzał ją  n a  pensyą 
A z pensyi do m atki.

N ić sym paty i zaw iązali,
Dała mu — całuska,
F a c e t w krótce na  tej nitce 
Zrobił także guzka!

Cri-cri.

Władysłaiv Kameleon Turski
c. k. uprzyw. konserwatywny liberał, 

judofil-antysemita, 
kandydat na kandydata jakiegokolwiekbądź stronnic­

twa na posła sejmowego.

(Dr. A dam  (Doboszyński
reprezentant polskiej prasy na zjeździe dziennikarzy 

w Paryżu.

Wilhelm Toczdamski
prawnuk Atylli.

Czaplińska i Sp.
dom komisowy wywozu jaj rosyjskich do Ameryki.

Kamiński
artysta sceny krakowskiej z siedzibą we Lwowie.

Hr. Ludzoik Skarżyński
sus scrofa domestica.

dr. Z en o n  K oro tk iew icz
Kontrolor ruchu c. k. kolei państw, na stacyi 

w Suchej.

— Co je s t  najw iększą obrazą dla młodej i 
p rzysto jnej a doświadczonej kobiety?

— Jeże li j ą  się zbytn io  szanuje...

Fragm ent.
T yłko  dziewczę bez uniesień 
M inie styczeń... przy jdzie  wrzesień 

Błogiej chwili czas...

A  j a  luba bez omamień 
W zniosę n a  tern m iejscu kamień,

Gdzie skusiło nas.

Na kam ieniu, trochę nisko,
W yryć każę — bocianisko —

Sym bol naszych win.

A przechodzień, gdy  p rzeczyta 
Obraz, k tó ry  mieści p ły ta,

Niech pochw ali czyn...
Aga Kier.

W pokoju.
Mąż. Moja W andziu, dlaczegóż to  oddaliłaś 

tak  n ag le  naszą pokojówkę Zosię. Przecież to 
by ła  bardzo porządna dziew czyna. Czy może 
nie w ypełn ia ła  swoich obowiązków?

Zona. Owszem, to nie, ale ona w łaśnie chciała 
w ypełniać i moje obowiązki!...

Niedyskretny.

U pani... a rty stk i teatru ... je s t na  kolacyi 
pan  X .

—  Mój Boże — odzyw a się pani... — nie 
masz pan  pojęcia, co to za rozkosz, kiedy dziecko 
zacznie po raz  p ierw szy mówić. Dziś w łaśnie 
mój synek  zaczął po raz  p ierw szy w ołać: „ ta ta !...“

— Przepraszam , w kw estyi form alnej — odzy­
wa się pan X . — ale nie m ogłaby m ię pani 
objaśnić, na kogo on w łaściw ie zaczął wołać 
,.t a t  a u ?“...

P e w n e m u  panu .
D aw niej m ieli sławę 
W ybitn i pisarze,
D ziś je s t  sław nym  taki,
Do ich dużo maże.

Litości je s t godnym  
Dzisiaj każdy autor,
Bo się nad n im  znęca 
Byle jak i ...sutor.

Z M IO D O W Y C H  C H W IL .

Ona. Jesteśm y  dopiero trzeci dzień po ślubie, 
a ty  chcesz ju ż  iść do k najpy?

On. W idzisz duszko, j a  m uszę moim znajo­
m ym  opowiedzieć, jak i jestem  szczęśliwy.

Między kochankami.
On. A więc to tak? K iedyś m nie już do­

szczętnie zrujnow ała, w ysyłasz m nie do w szyst­
kich dyabłów ?

Ona. A  cóżeś ty  chciał, żebym  cię może 
w zięła na  u trzym an ie?  A zresztą o tern zru jno­
w aniu, to D aw id bardzo szeroko i głęboko pisał, 
bo gdy  cię poznałam , to goniłeś pod względem  
m ateryalnym  jak o  i fizycznym , resztkam i...

B ielizna męska. K ołn ierzyk i i M anszety . K raw aty . 
C zapki do rowerów. K apelusze filcowe i słomkowe. 
K u fry  i T o ib y . P rzy b o ry  do podróży. L ustra . A lbum y. 
P a ra so le  i parasolki. P a sk i dam skie i męskie. P erfu m y  
i M ydła. B iżu te ry a  francuska. W y roby  skórzane. 
W y ro b y  g a lan te ry jn e  —  poleca po cenach s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h : ! „L0UVRE“W  KRAKOWIE, 

Rynek, linia A-B.
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T a k ż e  w y m ó w k a .

Matka W idziałam , że cię na schodach ktoś 
całow ał i do tego całkiem  obcy.

Córka. K iedy to nie był obcy, proszę mamy, 
bo mi się naprzód przedstaw ił.

Zgodliwa.

On. W iecznie, wiecznie, chciałbym  patrzeć 
w twoje oczy!

Ona. A  p a trz  sobie, gdzie chcesz.

P o  a n g i e l s k u .
(w restauracji).

— Panie! P an  jesteś  szubrawcem  ostatniego 
rz ę d u !

— Coś p an  pow iedział?
— Mój panie, ja  n igdy dw a razy  jednej 

rzeczy nie pow tarzam ; kelner, pow tórz tem u 
p a n u ! ___

p asto r i polluks.
Stach i Roch ju ż  od dzieciństw a 
Miłowali się w ciąż wielce,
Razem  się łobuzowali,
Próżnow ali, jako  cielce.

Później, ju ż  w m łodzieńczym  wieku, 
S iedząc zawsze w knajpie dobę, 
W szystko ciągle w spólnie mieli, 
K abzę, locum, garderobę.

Dziś się obaj pożenili,
Lecz taksam o się kochają —
W szystko zawsze w spólne mieli 
No... i dziś też w spólne m ają!

K a p r y ś n a .
Żona. Fe, znow u czuć cię wódką!
Mąż. Przecie d la kaprysu  tw ego nie będę 

p ił kolońskiej wody.

V Skoro pamiętasz...
Skoro pam iętasz prześliczny poranek, 
W czesnego słońca purpurow e blaski,
Co ci habrow y pozłacały  w ianek 
I  u  trzew iczków  m isterne kutaski,
To pom nisz rów nież mego serca drganie, 
Ż ar oczu moich, duszy rozkochanie.

W tedy, ach w tedy!... Inne były  czasy!
Nie znalim  żaru, ni słonecznej spieki.
W  koszulkach białych brodzilim  przez lasy, 
W zięły  nas nago modre fale rzeki 
J łąka w kw iaty  przebarw ne upstrzona 
T uhła  piersi, m arm urow e łona.

Dzisiaj, gdy  starość szronem  włos sprószyła, 
Z am ilkła dusza, k ir miłość pokryw a.
Nie tę tn i serce, nie d rg a  żadna żyła 
T ylko śm ierć m atka skurczona i krzyw a 
Stoi na  s traży  i wzrok śle w przestw orze, 
Ażali skrzypnie jeszcze nasze łoże...

Aga Kler.

Oferta.

Kasyer (do p ryncypała  n iefortunnie ożenio­
nego): P an ie pryncypale, ile mi pan  dasz za to, 
gdy  z p a ń s k ą  ż o n ą  drapnę?

Kto się chce uśmiać przyjemnie

U w aża jąca  niania.
Córka (czytając n a  głos h istoryę powszechną):
— G dy A leksander n a ta rł, am azonki po­

dały  ty ł.
Matka. Fe! zam knij mi zaraz tę n iep rzy ­

zw oitą książkę!

N a  u l ic y .
— Powiedz mi pan, dlaczego pański pies, 

ile razy  ty lko spotka mnie, tak  m yrda ogonem?
— A czemże m a m yrdać proszę pani?...

NA7" I K l r - y - r i i c y - .

On. Czy m ogę mieć nadzieję, że panią jesz­
cze gdzie spotkam ? Czy nie m oglibyśm y się tak  
ju tro  zobaczyć o 8-ej na  deptaku?...

Ona. N ie panie —  nigdy! K obieta szanu­
jąca  się, k tó ra  wie, co sobie je s t w inną, nigdy 
nie zgodzi się n a  schadzkę w otw artem  miejscu...

Zlecenia z prowincyi odwr. pocztą

Illustrowane c e n n ik i  
wysyła na żądanie 

darmo.

O l a  m i ł o ś n i k ó w  Nakładem znanego kom­
pozytora p. G. Senow-g r y  n a  c y t r z e .  skieg0 wyszedt świeżo

.Bocian-Walczyk n

i jest do nabycia po cenie 30 halerzy (15 centów) 
za egzemplarz.

Ktoby chciał takowy nabyć, zechce nadesłać 
pod adresem kompozytora w liście markę pocztową 
na 30 halerzy, a walczyk otrzyma odwrotnie i franko.

A d res: G. S en o w sk i, K rak ó w , u l .  F lo ry ań - 
sk a  Nr. 39.

niech sobie zamówi kompletny R O ­
CZNIK „BOCIANA11 z r. 1899, za­
wierający mnóstwo pikantnych a- 
negdot i illustracyi. Kompletny 
rocznik wysyła się już f r a n k o  
za poprzedniem nadesłaniem 10 
KORON. ADMINISTRACYA.

PWBB— —— — —  — — —  — — —
F o r t e p i a n y  z  m e c h a n i k ą v a n g i e l s k ą

N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L  A. 
' G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K RA K ÓW :

^ a j t e m s z e

i najwłaściwsze źródło zakupna.

•  • •
Znane z dobroci i punktualnego cliodu 

. . . Z E G A R K I  . . .
. .  p ra w d z iw e  g e n e w s k ie  . .

złote, srebrne i niklowe, dokładnie uregulowane 
z rzetelnem, 3-ecli letniem poręczeniem.

Zegary ścienne — pendułowe i budziki oraz 

W y ro b y  zło tę  i s r e b r n e
urzędów, stemplowane, odznaczające się 

gustownem 
i eleganckiem . . 
wykonaniem

O b r ą c z k i  ś l u b n e  i p ie rśc io n k i k ażde j w ie lkośc i
poleca najtaniej i w wielkim wyborze

Gmil G o ld w a sse r
w  K r a k o w i e ,  ul. G r o d z k a  5 8 .

(I-szy sklep przy ewangelickim kościele.)

N a  s k ł a d z i e :  = =
łyżki, łyżeczki, sztućce, cu­
kiernice, lichtarze, masel- 
nice, etażerki i inne 

wyroby z chińskiego srebra

f ś k l a d  p a p ie r u  i J ła n d e l  g a l a n t e r y j n y  Stan. Karliński W Krakowie, (naprzeciw Ratusza)
Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

orespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  c y g a re to w y c k  S. W. Niemojowskiego. — W ybór parasoli męskich i damskich.



M. B E Y E R  i S P Ó Ł K A
F A B R Y C Z N Y

Skład płótna i bielizny stołowej 
Zagład dla wypraw ślubnych

o ra z

Magazyn bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej.

Modele d la  fab ry k ac ji bielizny.

K raków .  S u k ie n n ic e  Nr. 12.13 i 14.
Skład główny: Wiedeń, I. Seilergasse 12. 

Skład w Tryeście, Corso 607—3.

„Merkury"
Gazeta Losowań i H andlow a 

 f ra k ó w , l^ynek główny 5 . --------
D okładne w ykazy ciągnień losów austryack ich  

i zagranicznych, listów zast. i t. d. 
Popularn}' dział ekonom iczny i handlow y.

Wychodzi regularnie 2 i 10 każdego miesiąca

Prenum erata całoroczna kor. 3-60 
półroczna — — — — „ 1*80

Nowi abonenci otrzym ują bezpłatnie 
„Rocznik finansowy44 na rok 1900. 

Prenumeratę rozpoczynać można z każdym numerem. 
Numer okazowy darmo i opłatnie.

Prenumeratę przyjmują we Lwowie: Biuro dzienników 
S. Sokołowskiego, także w Krakowie: Biuro dzienni- 

kóiv ILopcasa i Salomonowej.

Znakomity Porter kuracyjny, wybo­
rowe piwa export, marcowe, leżak na 

beczki i butelki
oraz

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. u przy w. Zakł. 

fabryki w Tenczynku.

poleca

B.eprezentacya ul. Bracka 1.11.
K ra k ó w .

Ceny: butelka exportu 10 ct.
« porteru 9 «
« marcowe 9 «

Przy odbiorze 10 butelek na raz
jedenasta g r a t i s .

<*> <»> <*> •>><?> <•>

F. LORD
K r a k ó w ,  ul. F l o r y a ń s k a  55

poleca

MA S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i artykuły techniczne

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przykorów  elektrycznych
firm y

Siemens i Halske.
In sta lacy a  elektrycznego ośw ietlenia i  przenie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .

Pierwsza Fabryka krajowa 
wyłącznie

C u k r ó w  d e s e r o w y c h  i H e r b a t n i k ó w

A. TROCZYŃS KIEGO
we Lwowie P a s a ż  H au sm an n a  4
poleca najlepsze cukry, czeko­
ladki, herbatniki i karmelki po 

cenie:
V2 klg. Herbatników złr. —-HO 
„ „ Pomadek . „ —-ho
„ „ Karmelków „ —-40
„ „ Czekoladek „ p —

Zamówienia z prowincyi wy­
syła się odwrotnie.

&
i—i

^  r  03N '2 N„ ^  « 
q  ^  cc sJ

rH

rr. • rH-oSJO
o n

g S  *o
Cls,

m L'J ' 'aS &  2 I S
rz a & 03 o

H o r . § 1 3  *^  & T. g a  «  44 
ro : -g

c3 O

Sfiład fPiwa żywieckiego
Arcyksięcia Karola Stefana 

sprzedaje p iw a znane ze swej dobroci, po cenie

II flaszek piwa cesarskiego, koron 2 ‘

r >

n  . .o  . 
o
tó n 0> Jaj O

marcowego 2 4 0

ALE

nie m ający w całym  k ra ju  konku- 
rencyi, przez pow agi lekarskie z a ­
lecany — flaszka duża 40 bal., 

flaszka mała 32 halerzy.
znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 

i bardzo w zm acniające.
P rz y  sk ład z ie  z o s ta ł o tw a r ty  b u f e t ,  za o p a trz o n y  za w sze  w  św ieże 

p rze k ąsk i. P iw o  n a  szk lank i.

G ł ó w n y  s  K iła c h  - w  Z K ir a łŁ c r w a e  _

Ludwik Lazar, ul. św. /Vnny 3.

i KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. nprz. gal. akc.

Banku j«fip°teczne§0
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
W y p ła ta  w sze lk ich  kuponów  i wylosowanych 

efektów bez p o trąc en ia  p ro w izy i.

F ilia  c. k. nprz. gal. akc.

j^anku \Ą\po\zczmgo
W  K R A K O W IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po

4 y 2%  za 90 dniowem  wypowiedzeniem  
4 %  za 60 dniowem  wypowiedzeniem  
3 y 2%  za 30 dniowem  wypowiedzeniem .

m -  Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje w k ła d k i do o p ro cen to w an ia  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu k siążeczk i czekow e, 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela za liczk i n a  p ap ie ry  w arto śc io w e  i usku­
tecznia zlecenia na zaknpno  lub sp rzed aż  efek tów  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

K o n c e s y o n o w a n y

Z a k ł a d  Z a s t a w n i c z y
u l .  W iś l n a  1. 3, 

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na p a ­
p iery  wartościow e, kosztowności i tow ary.

N ie p r z e ś c i y n i ę ł y

H a n d e l  ła k o c i  i n a p o jó w  
z pokojami do śniadań

G u s t a w a  G O L D S T E I N A
K raków ,  ul. Z ie lo n a  7

poleca swój bogato  zaopatrzony handel w napoje 
i przekąski najlepszej jakości. 

Szczególne zalety: p e d a n ty c z n a  c z y s to ść , 
znakomita kuchnia, stoły k ry te  i szybka a 

rzetelna obsługa.

(kabinety n a  zeb ra n ia
z osobnem wejściem.

HUM US“
Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego

( d e s in ſ e k c y j n e g o )

do  f a b r y k a c y i  n a t u r a l n y c h  b e z w o n n y c h  n a w o z ó w ,  
ł^arttor: Kuraków, ul. p ań sk a  nr. 5.
Filie: we Lwowie, Drohobyczu, Nowym Targu, 

Nowym Sączu i Rzeszowie.
Patenta c. k. Ministerstwa handlu do liczby:

14.599 | 14.864 | 15.922 j 15.929 | 15.970 | 16.083.
Marki ochronne: L. 1589, 4327.

Proszek roślinny »HUMUS« pochłania 2600% wody.
„Humus“ Nr. I. ubezwania i desinfekcyonuje na­

tychmiast zawartości w klozetach i naczyniach domow.
„Humus“ Nr. II. ubezwania i desinfekcyonuje pi- 

soiry, miejsca ustępowe i doły kloaczne.
,,Humus“ Nr. III. polecony jako podsypka pod 

podłogi, niezawodny środek dla wytępienia grzyba, owa­
dów i przeciw wilgoci. Będąc złym przewodnikiem ciepła 
i głosu, nie przepuszcza odgłosu i utrzymuje w mieszka­
niu podczas zimh ciepło, a podczas lata chłód, przeciw­
działa zgniliźnie i jest łatwo zapalnym.

„Humus“ Nr. IV. jest najlepszą ściółką dla bydła, 
koni, nierogacizny i drobiu.

„Humus“ Nr. V. jest n a j l e p s z y m  środkiem do 
k o n s e r w o w a n i a  jaj, świeżych owoców, masła, mięsa, 
itd., do opakowania dla transportu owoców, jaj, win, wód 
mineralnych itd.,chroniąc je od zamarznięcia lub zepsuci a 

Patentow ane autom atyczne pokojowe

„Klozety ZE3Zu.m.Ta.so-wecc,
Naturalny bezwonny nawóz „Kompost".



Słomiane wdówki dają drapaka 
Kiedy ich goni, ale — pokraka

'Cs.

W)

— Odejdź pan prędko, panie poruczniku!
-  A to dlaczego, proszę pani.'

—  Bo mój mąż gotówby mi jeszcze tę przyjemność zrom.. 
wrócić się z drogi i tak sambyś pan sobie piwa nawarzył. -

O

— Czemu pani stała się nagle 
taką zimną?...

— Bo pan przed chwilą powie­
działeś, że gorąco wpływa na pana 
ujemnie...

Z i

w

3

W

V . .

— Dlaczego panie nie zabieracie ze sobą do Za­
kopanego mężów?

— Bo widzisz pan, ci tutejsi górale, to są szelmy 
okropnie zazdrośni...


